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D W A  Ś W I Ę T A

W maju zbiegają się dwa św ię ta : tradycyjne socjalistyczne święto
pracy i św ięto ruchu ludowego,

Dni, w których ludzie uczestniczący w obu ruchach staną przed od­
pow iedzialnością za życie i przyszłość Polski nie są już odległe.

S t a n ą  p r z e d  o d p o w i e d z i a l n o ś c i ą  — to znaczy dzia ła l­
ność ich nie będzie już staw ianiem  żądań innym, lecz staw ianiem  żądań 
samym sobie,

Drukujemy, zam iast okolicznościowych św iątecznych zwrotów, dwa 
głosy, w których gotowość i chęć odpow iedzialności rysuje się najw yraźniej.

Z k s i ą ż k i  p.  t, „ R o b o t n i c y  p i s z ą "  Nr ,  a n k i e t y  75.

„Po wyścigu żelaza i krw i, który w szystkie państw a pchnął na dno 
nędzy m aterialnej i m oralnej nadejść musi wyścig pracy. Sama zaś praca 
pow inna być spraw iedliw szym  spraw dzianem  i w ykładnikiem  dobrobytu lu ­
dzi pracy, niż to miało miejsce dotychczas, P raca pow inna być bodaj tak ą  
przyjem nością jak zbieran ie  w lesie jagód w skw arny dzień.

Życie jest szkołą tw ardą i krw awą, ale pożyteczną. Jesteśm y na 
przełom ie dziejów  i czekają nas w ielkie Wysiłki.,, O becnie rozw ielm ożnio- 
ne dysproporcje muszą nareszcie zniknąć. Na nas spadnie odpow iedzialność 
za przyszłe losy współbraci,..

Nie kosztem drugich, ale w łasnym wysiłkiem, nie przez wojnę i znisz-



czenie ale przez pracę tw órczą i pożyteczną, nie drogą w zajem nych an ta­
gonizmów ale przez bra terską  w spółpracę musimy dążyć do stw orzenia 
i u trw alen ia  podstaw  lepszego jutra".

T en człow iek nie wyobraża sobie, źe przyszłość będzie zaraz sociąli- 
stycznym rajem . W ie, jak każdy z nas, że „czekają nas w ielk ie  w ysiłki", 
że „życie jest szkołą tw ardą", A le o jego postaw ie wobec przyszłości roz­
strzyga podw ójne p ragnien ie , które dzieli wraz z nim w ielka część dzisiej­
szego pokolenia młodych : pragnienie radości pracy i p ragnienie przyjęcia
odpow iedzialności.

A teraz drugi glo's, ze w s i :

Z k s i ą ż k i  p,  t, „ M ł o d e  p o k o l e n i e  c h ł o p ó w " ,  Nr ,  
A n k i e t y  1248 - 126 — członek Wici.

„Myślę n ieraz o mej przyszłości,.. Chciałbym w idzieć szczęśliwą, bogatą 
i potężną Polskę,,, Chciałbym ujrzeć chłopów i wieś polską zrów naną z in ­
nymi w arstw am i narodu, jaśniejącą sw ą kulturą  postępow ą. Chciałbym aby 
grom ada chłopska szczytnie w ypełniała sw oją misję dziejow ą O drodzenia 
Polski. Chciałbym aby Polska przodow ała na czele z innym i państw am i 
w św iecie całym, Chciałbym, by ustrój w Polsce był napraw dę dem okra­
tycznym, gdzie wolność i swoboda obyw ateli będzie podstaw ą Polski 
ludowej , ..

I o to walczyć musi i będzie w alczyła niezależna grom ada m łodzieży 
w Polsce, na w szystkich odcinkach życia polskiego, Z wrogami, którzy sta­
ną na tej drodze będziem y w alczyć aż do zw ycięstwa, Kto zaś dopomoże 
wsi w tej w alce, zapisany będzie w h istorii w si polskiej,

W ierzę, że to prędzej, czy później nadejść musi",
My wierzym y rów nież, I będziem y razem  uczestniczyć w tej w alce,



NAUKA W SOWIECKIM LWOWIE

Dalsze w spom nienia z sow ieckiej okupacji drukujem y celowo, Na 
pew nych terenach  -wnioski, które staram y się z nich wysnuć, będą, n iepo­
trzebne — bolszewików tam  nie będzie lub będą zbyt krótko, Ale na tere­
nach, na których w tej czy innej formie Sowiety dłużej pozostaną, możli­
wość organizowania przez nich nauczania jest prawdopodobna, I ludziom, 
którzy się na takich terenach znajdą, dośw iadcyenia lw owskie mogą się 
przydać,

K iedy po zajęciu wschodnich ziem Polski przez arm ię czerw oną bo l­
szewicy zaczęli organizować na nich szkolnictwo, bardzo w iele młodzieży 
uczącej się do tego czasu w gim nazjach i uniw ersytetach przerw ało naukę. 
Argumentowano zw ykle prosto : „Jak  się będę uczył, to z czego będę ży ł?
A zresztą czego oni tam  już nauczą” I

Nie chodzi naip o to, czy bojkot szkoły naw et na najniższym  pozio­
mie stojącej był w danych w arunkach rzeczą słuszną, Uważamy, że raczej 
nie, A le chodzi o rzecz inną. O “to, jak było w rzeczywistości. C z y  m o ż ­
n a  b y ł o  u c z y ć  s i ę '  i ż y ć ?  I c o  s z k o ł a  s o w i e c k a  
m o g ł a  d a ć ?  C z e g o  m o g ł a  n a u c z y ć ?  I nie chodzi o m echa­
niczne przenoszenie tych obrazów na teren  jakiejś ew entualnej przyszłej 
okupacji. N awet gdyby dotytzyła znowu Lwowa, Zbyt w iele się zmieniło. 
Chodzi o zsumowanie dośw iadczeń i w yciągnięcie wniosków, Wniosków, 
które mogą się przydać niezależnie od tego, gdzie i jak przyjdzie z nich 
korzystać,

W ięc p ierw sze: poziom, P o z i o m  n a u k i  w S o w i e t a c h  n i e
a b y  n i s k i .  B y ł  t y l k o  s z a l e n i e  n i e r ó w n y .  Nie można było 
zestawić nie tylko dziesięcioklasów ki w m ieście obwodowym i na wsi. Nie 
można było zestawić szkoły wyższej w którymś z centralnych miast Związ­
ku z analogiczną'szkołą na prowincji, I różnica ta  w ynikała nie tylko z czę­
stego w innych krajach różnego doboru profesorów. Przyczyną istotną był 
kolosalny obszar Związku Sowieckiego, W tych w arunkach brak dostatecznej 
ilości wykładowców, podrę, zników i pomocy naukowych prow adził do tego, 
że obsłużone nimi mogły być tylko .szkoły i uczelnie kilku uprzyw ilejow a­
nych miast, S tw arzając przez skupienie najwyższych specjalistów  w kilku 
punktach ośrodki nauki na najwyższym europejskim  poziomie, m ając n ie ­
zw ykle mało naukowców wogóle, Sowiety musiały całej pozostałej masie 
uczącej się młodzieży dać przeszkolenie bylejakie. Byle zapełnić lukę. Byle 
nieco bodaj popraw ić tragiczny stan braku kadr.

Pow ażną przyczyną nierównego poziomu był też niższy w m iastach 
prow incjonalnych poziom elem entu studenckiego. M iał on za sobą gorsze 
szkoły dziesięcioklasow e, a co więcej różnił się od studentów stolic sowiec­
kich bardzo znacznie swym składem  społecznym. W dużo większym stop­
niu robotniczym i chłopskim, a nie urzędniczym pochodzeniem , co wbrew 
teoriom  o równym starcie wywoływało dość znaczną różnicę.

I wreszcie bardzo dużą rolę odgrywała różnica m i ę d z y  r ó ż n y -



m i  d z i e d z i n a m i  n a u k i ,  Bolszewicy potrzebow ali specjalistów , 
w ięc wszystko co szkoliło architektów , lekarzy, chemików organizowali mo­
żliw ie najlepiej. U przywilejowane były nauki ścisłe jeszcze dlatego, że dog­
m atycznie stosowane sowieckie w yznanie w iary — . dialektyczny m ateria­
lizm nie mogło wywołać w nich specjalnych wykoślaw ień.

I z tego też powodu stały niżej tak ie  nauki jak ekonomia, socjologia, 
historia, lite ra tu ra  czy naw et filologia. Nie dlatego, żeby m arksista m iał 
być złym historykiem  czy ekonomistą. A le dlatego, że w formie, w jakiej 
m arksizm  w ystępow ał w Sow ietach, ekonomia czy socjologia zaczynała się 
i kończyła na M arksie, T raktując wszystko co było przed nim za naiw ne a 
wszystko, co po nim — z w yjątkiem  oczywiście Lenina i S talina za w ul­
garne i nienaukow e. To oczywiście zacieśnia horyzont danej nauki, O ile 
w innych dziedzinach tłomaczono i popularyzowano wszystko co się tylko 
na rynku światowym ukazało, w tych lite ra tu ra  poza rzadkim i i dostępny­
mi tylko dla nielicznych egzem plarzam i ograniczała się do prac autorów 
sow ieckich.

Jeszcze gorzej przedstaw iała się spraw a „marksizmu - len in izm u” spe­
cjalnego przedm iotu wykładanego w szędzie ; w gim nazjach i szkołach za­
wodowych tak  samo, jak i na wszystkich w ydziałach uniw ersytetu. I znowu 
nie dlatego, żeby daw anie ludziom uczącym się możliwości posługiw ania się 
m etodą M arksa miało być rzeczą złą, A le że to co wykładano jako m ark­
sizm w Sow ietach niczym podobnym nie było, Na początek szła historia 
W. K .P , (6) — dla celów propagandow ych opracow ana apologia S talina i je ­
go grupy. Później czytanie oryginałów, Marks ograniczał się do „M anifestu", 
Po kilku pracach Lenina już tylko Stalin  : przem ówienia, artykuły, refera­
ty  z każdej możliwej okazji, I to musiał znać każdy, N iezależnie od swej 
specjalności. To była nauka formująca św iatopogląd sow ieckich obyw ateli. 
Od jak ie jś rzetelnej nauki było to chyba mocno odległe, a z marksizmem 
w naszym rozum ieniu nie miało nic wspólnego,

I tu  w łaśnie były w ykoślaw ienia, które w przedm iotach w rodzaju 
m atem atyki nie zdarzały się w cale, a w rodzaju lite ra tu ry  rzadziej. F a ł ­
s z o w a n i e  r z e c z y w i s t o ś c i .  N a c i ą g a n i e  j e j - . d o  p o t r z e b  
p o l i t y k i .  Bo potrzebom polityki sow ieckiej służył cały ten  przedm iot, 
O przeczeniu, przeciw staw ieniu argum entów nie mogło być mowy, A n ie ­
raz słuchać bez protestu  było trudno. Trudno było siedzieć i nic nie mó­
wić kiedy np, w formie naukow ej oceny określano na podstaw ie jaw nie 
fałszywych faktów działalność socjalistów  jako p ła tne  w ysługiwanie się bur- 
żuazji, W łaśnie to : trudność słuchania takich czy podobnych rzeczy bez
protestu. Trudność odpow iadania tak, żeby to sowieckim egzaminatoSSm od­
pow iadało, a żeby do siebie samego nie nabrać w strętu, To było najgorsze, 
najtrudniejsze,

A nie to było argumentem ludzi, którzy naukę rzucali. Poza tw ier­
dzeniem , że szkoła sow iecka nic -nie daje, bali się oni jednego — że nie 
po trafią wyżyć, I tu n ie m ieli racji zupełnie. W arunki uczącej się m łodzie­
ży są w Sow ietach stosunkowo najlepsze, Bezpłatność nauczania, liczne 
stypendia, internaty, stołówki, a w reszcie bardzo rożnorodna działalność
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związków zawodowych dla w ielu -rozwiązuje spraw ę całkow icie,, innym 
w bardzo znacznym stopniu u łatw ia przetrwax.ie studiów.

To też dla nas problem  tkw i nie tu taj. Jeże li tylko zaistn ieje m ożli­
wość nauki — u c z y ć  s i ę  t r z e b  a I Je ś li się da — w y b i e r a ć  
n a u k i  n i e p o d l e g a j ą c e  p r o p a g a n d o w y m  s k r z y w i e n i o m .  
W pozostałych um ieć oddzielać propagandę od wiedzy, Sam odzielnie prze­
pracow ywać przedm iot, (Np, rów nolegle pracow ać nad tymi samymi zagad­
nieniam i we w łasnych kołach),

A l e  j e ż e l i  z a i s t n i e j ą  w a r u n k i  u m o ż l i w i a j ą c e  
n a u k ę  — u c z y ć  s i ę l

J e ż e l i  t y l k o  j a k i e ś  d u ż o  w a ż n i e j s z e  i p i l n i e j ­
s z e  s p r a w y  n i e  z m u s z ą  n a s  d o  p r z e r w a n i a  n a u k i  — 
n i e  p r z e r y w a ć  I

P o d  ż a d n y m  w a r u n k i e m  n i e  m a r n o w a ć  c z a s u !

M a t e r i a ł y  d o  p r z e b u d o w y

KIEROWNICTWO ZAKŁADU WYTWÓRCZEGO

A rtykuł ten nie zam ierzą dać wykończonego, bezwzględnego wzoru 
struktury kierow nictw a społecznego czy spółdzielczego zakładu pracy. Są 
z pew nością ludzie o w iększym od nas doświadczeniu. Zresztą dośw iadcze­
nia w tej dziedzinie były dopiero rozpoczęte w niezw ykle trudnych w arun­
kach — stoją w ięc otworem.

A rtykuł ten  zam ierza dać wyraz przekonaniu, że jednym z najw aż­
niejszych celów  przebudow y społecznej jest zmiana roli klasy robotniczej 
w życiu gospodarczym i że zmiana ta nie dokona się bez pow stania rad 
zakładowych — organów rzeczyw istej w spółodpow iedzialności zespołu robot- 
niczego za pracę fabryki. Poczucie w ięzi z zakładem , poczucie uczestnictw a 
w życiu gospodarczym — których w ytw orzenie się rozstrzygać będzie o 
ludzkiej stronie uspołecznionej gospodarki powstać mogą tylko tą drogą. 
D latego na n ią  wchodzimy, choćby przez napisanie artykułu.

1) Życie robotnika, życie każdego zresztą człow ieka pracującego 
znajduje się pod olbrzymim wpływem warunków  jego pracy. Zakłady pracy 
k ształtu ją  przeżycia psychiczne i określają w arunki m aterialne milionów 
zatrudnionych,

U dział zatrudnionych pracow ników  w życiu zakładu kapitalistycznego 
przew ażnie ograniczał się do tranzakcji handlow ej : sprzedaży pracy, a
przez to i w łasnej osoby obcemu kapitaliście. Związek z fabryką nie tylko 
był w ciąż narażony na zerw anie ze względu na redukcje, ale i stosunek 
robotnika do w łasnej pracy, czy do otoczenia fabrycznego staw ał się wrogi.



Zm ienić tę- sytuację próbow ał ruch zawodowy, a naw et w niektórych 
przedsiębierstw ach sami kapitaliści. Po w yw alczeniu pew nych istotnych 
punktów  jak ochrona pracy, inspekcja higieny, doszło się jednak  do granic 
tego, co można zrobić w nieuspołecznionych, na zysk pryw atnego w łaści­
ciela obliczonych w arsztatach, Próby organizowania „rad zakładow ych" przy 
boku zarządów  kapitalistycznych pokazały, że rzeczyw istych zm ian nie 
można dokonać w roli robotniczych doradców przy w łaścicielu fabryki, o b ­
cym robotniczym dążeniom,

2) Przebudow a gospodarcza, do której dąży ruch socjalistyczny, do­
prow adzi do przeobrażeń poza fabryką, a le i w ew nątrz fabryki pozwoli ona 
na istotne zmiany.

Zagadnienia fabryczne mimo że są mniej patetyczne od ogólnoekono- 
micznych, będą podstawow ym i zagadnieniam i przebudow y socjalistycznej, 
Nowe metody ekonomii planow ej mogą oznaczać nowy schem at ustrojowy, 
schemat, który łatwo będzie  mógł być zastąpiony przez inny racjonalniejszy.

N atom iast zmiany na terenach  pracy będą mogły w zbudzić siły i zdol­
ności tych ludzi, którzy dotychczas b y l i  p r z y g n i e c e n i  s c h e m a ­
t y c z n ą  m a c h i n ą  p r o d u k c j i .  P r o b l e m  l e ż y  t u t a j  w e  
w c i ą g n i ę c i u  c a ł e j  w a r s t w y  s p o ł e c z n e j  — p r o l e t a r i a ­
t u  w k r ą g  p r a c  o r g a n i z a c y j n y c h  i k o n s t r u k c y j n y c h ,  
dotąd wykonywanych przez kogo innego albo wogóle nie podejm owanych.

3) K ażda fabryka ma do czynienia z 3-ma zagadn ien iam i: organi­
zacją zbytu, techniczną organizacją produkcji i organizacją pracy ludzkiej.

O rganizacja zbytu — ostateczna droga wytworzonych towarów w w a­
runkach gospodarki planow ej będzie najczęściej organizow ana cen traln ie . 
Nie będąc zw iązana ściślej z-żadnym  z problem ów  w ew nętrzno - fabrycz­
nych, stanie się zagadnieniem  reprezentacji zakładu wobec w ładz p lanu 
i spożywcy.

Techniczna organizacja produkcji będzie naczelną osią życia fabrycz­
nego, - N ajw ażniejsze spraw y będą tu opracow ywane przez sztaby fachow ­
ców i inżynierów , które na te ren ie  swojej specjalności będą wymagały peł­
nej niezależności od opinii laików, T echnika produkcyjna, wymagając pew ­
nej autonomiczności, sama napew no przekroczy nieraz granice kształtujące 
w arunki dla następnej działalności: organizacji pracy ludzkiej.

Fabryka bowiem to nie tylko maszyny, budynki i techniczny proces. 
Fabryka to także działający, trudzący się ludzie, O rganizacja pracy ma za­
jąć się tym i ludźmi, nakreślając jaki ma być stosunek kierow nika do pod­
władnego, jak powinno być zorganizowane w spółdziałanie między ludźmi. 
O rganizacja pracy ma się zająć sytuacją robotnika wobec maszyny, ułatw ić 
mu pracę, ew entualnie w prow adzając do niej możliwości twórczego zado­
w olenia, Tutaj znajdzie się jeszcze spraw a fachowego kształcenia pracow ­
ników, dalej spraw a higieny, bezpieczeństw a pracy i odpoczynków, W tej 
dziedzinie będzie w łaśnie możliwe w ciągnięcie robotników  w spraw y k ie­
row nictw a i organizacji zakładu,



W szystkie te  trzy zagadnienia będą napew no rozw iązyw ane i opraco­
w ywane poza fabryką, czy to przez instytucje ukł. d -jące  dozorujące wyko­
nan ia  planu, czy przez zw iązki zawodowe lub spółdzielnie. Nas interesuje 
tu  to, jak w ew nątrz fabryki możnaby rozdzielić te  zadania, czyniąc za nie 
odpow iedzialnym i ludzi najodpow iedniejszych, najlep iej przygotowanych.

4) K om petencje kierow nika są jednytn z ważniejszych zakładowych 
problem ów. Zakładem wytwórczym zawsze chyba kierow ać będzie jednost­
ka, W ustroju socjalistycznym kierow nictw o to ogarnia tylko część prac za­
rządu, ale jednak musi istnieć sposób, który na to odpow iedzialne stano­
wisko sprowadzi kogoś, kto tę odpow iedzialność będzie mógł podjąć.

O dpow iednie uchw ały pow inny zapewnić, aby ten  ktoś b y ł : 

mianowanym przez w ładze planow ania 
spośród kandydatów  podanych przez zakład.

Kierow nik musi się zająć rep rezen tac ją  zew nętrznych stosunków fa­
bryki, a w ięc np, organizacją zbytu, o ile nie wystarczą do tego urzędnicy 
biurowi.

Dalej pow inien on być odpow iedzialnym  za w ykonanie p lanu p ro ­
dukcyjnego, Stąd cały drugi dział organizacyjny fabryki znajdzie się pod je­
go osobistym zarządem  chociaż jego decyzje będą zależne od : techników  
i inżynierów  oraz na terenach  dotykających rozplanow ania w ysiłku ludzk ie­
go działalność jego ulegnie kontroli robotniczej,

5) Terenem  próby dla robotników każdej fabryki stanie się zorgani­
zow anie Rady Zakładow ej, Próba ta jeśli się pow iedzie — a jej pow odze­
nie to byłaby istotna treść socjalizmu w fabryce — oznaczać będzie współ- 
zarząd na pewnym  konkretnym  odcinku kierow nictw a warsztatu. Rada Za­
kładowa, która zajm ie się organizacją i ochroną pracy, będzie tw orzona przez 
wszystkich zatrudnionych w zakładzie. Pow innaby ona pochodzić w w ięk­
szości z wyboru robotniczego tylko ułamkowo wciągając personel technicz­
ny (np. 1-5). Rada Zakładow a nie musi być ciałem dużym, bo to nie sprzy­
jałoby sprawności jej pracy.

Rada Zakładow a będzie upraw niona do kontroli rozdziału płac, roz­
strzygając sprawy sporne w pływ ając odpowiednio na politykę w ładz p lano­
w ania, Tutaj będzie napew no podstawową pomocą w spółpraca ze zw iązka­
mi zawodowymi.

K ierow nik, który zarządza spraw am i personalnym i fabryki będzie wy­
znaczany przez Radę Zakładową, która skolei sama podporządkuje się od­
pow iedniem u ustawodawstwu.

Dalej Rądy Zakładow e zajm ą się bezpieczeństw em  pracy, higieną p ra ­
cy, organizacją wypoczynków i kształcenia fachowego, otrzymując na te 
cele specjalne fundusze przew idziane ustawowo jako część budżetu całego 
zakładu. Znowu pomocna tutaj okaże się n ieraz w spółpraca ze związkam i 
zawodowymi, ale jednak  przew ażnie w ystarczać będą musiały w łasne siły.



Poza tym i wszystkimi kom petencjam i Rada Zakładow a pow inna się 
zatroszczyć o najw ażniejsze dla robotników  zm iany: pojednanie pracow ni­
ka z jego pracą. Takie urządzenie i u łatw ienie czynności roboczych, aby 
zaję ły  one wartościowsze miejsce w życiu robotników, niż to było w w a­
runkach przedw ojennych. Chodzi tu  o możliwość w ydobycia z w łasnych 
czynności tego cennego zadow olenia i zw iązania z pracą, które zdarza się 
dziś u nielicznych techników , w ykw alifikow anych robotników  albo artystów. 
B o  d o p i e r o  t a k i e  o ż y w i e n i e  m a r t w e g o  s c h e m a t u  f u n ­
k c j i  n a d a  c a ł e m u  w y s i ł k o w i  p e w i e n  r y t m ,  k t ó r y  
w c i ą g n i e  c z ł o n k ó w  z a k ł a d u  w ż y c i e  z b i o r o w e ,  
w z b i o r o w ą  g o d n o ś ć  d a n e j  f a b r y k i ,  Na tym tle  w łaśnie 
muszą zostać urządzone w szystkie uspołecznione fabryki i tak ie  zjaw iska 
pokażą dojrzałość koncepcji Rad Zakładow ych

Nie wolno zapom inać, że posuw anie się tą drogą zmusi każdą Radę 
Zakładow ą nie do czystego „przedstaw icielstw a mas fabrycznych”, ale do 
pełnego przygotowania rzeczowego siebie i innych. Do dokształcenia się, 
projektow ania, pobudzania robotników  do wynalazczości i zaradności. Bo 
stw orzenie z zakładu pracy żywej wspólnoty działań jest conajm niej zagad­
nieniem  trudnym,

N A JP IL N IE JS Z E  ZADANIA OŚWIATY

A rtykuł n iniejszy jest rozw inięciem  przesłanek zaw artych w trzech 
artykułach o św iecie w  pierw szych num erach „M łodzieży Socjalistycznej",

W pierwszym  stw ierdziliśm y, że socjalistyczna przebudow a ustroju 
gospodarczego, społecznego i politycznego pow inna i będzie  się dokonywać 
z punktu w idzenia n a j l e p s z e j  w y  c h o w a w c z o ś c i ,

Przeciw staw iając kapitalizm ow i d e m o k r a c j ę  s p o ł e c z n ą , :  nie 
tylko wyzwalam y gospodarkę z pę tli d ław iących ją  sprzeczności,' nie tylko 
czynimy zadość zasadzie spraw iedliw ości, kładąc kres w iekowej krzyw dzie, 
ale rów nież s t w a r z a m y  z d r o w ą  a t m o s f e r ę  w y c h o w a w c z ą  
w w a r s z t a c i e  p r a c y .  Bo wychowuje człow ieka nie tylko szkoła i 
n ie tylko dom, ale rów nież p r a c a  i kto w ie, czy nie w łaśnie ona w y­
w iera na ukształtow anie się jego psychiki, ideałów  i moralności wpływ 
najw iększy.

Przeciw staw iając ustrojom totalistycznym  i autorytatywnym  zasadę 
pełnego s a m o r z ą d u ,  w którym zam iast fikcyjnego wpływ u społeczeń­
stwa na rząd za pośrednictw em  kartk i w yborczej, oddaw anej raz na cztery 
lata, nastąpi rzeczywisty, codzienny udział społeczeństw a w kierow aniu 
swymi w łasnym i sprawam i, — s t w a r z a m y  z d r o w ą  a t m o s f e r ę  
w y c h o w a w c z ą  ż y c i a  p o l i t y c z n e g o !

Dem okracja społeczna i sam orząd polityczny będą stanowić naturalne 
przedłużenie szkoły, W e w szystkich innych w arunkach społeczno - politycz-
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nych — wychowawczość szkoły jest fikcją. W obręb murów szkolnych p rz e ­
nika dem oralizująca atm osfera życia dorosłych (splot krzyw d społecznych, 
pogoń za pieniądzem , skandale polityczne, samowola władz). Po wyjściu ze 
szkoły w arsztat pracy i styczność z instytucjam i publicznym i, czyli tak  zw a­
ne „życie”, likw iduje bardzo szybko w pływ naw et najlepszego wychowawcy, 
naw et najlepiej, najidealn iej izolowanej szkoły,

W ustroju socjalistycznym izolacja szkoły od „życia” staje się niepo­
trzebna, Przeciw nie, można w nim śmiało zastosować, bez obawy zdem ora­
lizow ania młodzieży, w szelkie nowoczesne metody wychowawcze w i ą z a ­
n i a  s z k o ł y  z ż y c i e m ,

O ile w arunkiem  realnego pożytku ż oddziaływ ania wychowczego 
szkoły jest dem okracja społeczna i sam orząd polityczny, o tyle z drugiej 
strony w a r u n k i e m  p r a w d z i w e j  d e m o k r a c j i  j e s t  p o w s z e ­
c h n a  o ś w i a t a .  To w łaśnie stw ierdziliśm y w drugim num erze „Młodzieży 
Socjalistycznej” , Bez powszechnej, ogólnokształcącej szkoły średniej „demo­
kracja” będzie fikcją dem okracji a „socjalizm ” będzie fikcją socjalizmu,

P o w s z e c h n a  o ś w i a t a  i n o w e  w y c h o w a n i e  s t a n o w i ą  
w i ę c  z a r a z e m  o r ę ż  i c e l  p r z e b u d o w y  s o c j a l i s t y c z n e j ,

W trzecim  num erze rozpoczęliśm y precyzow anie ostatecznych celów  
przebudow y. Wyszliśmy z założenia, że n a c z e l n y m  z a g a d n i e n i e m  
n a s z e j  e p o k i  j e s t  w y c h o w a n i e  n o w y c h  l u d z i  o r a z  w y ­
t w o r z e n i e  n o w e g o  s t y l u  ż y c i a ,  Otóż precyzując pojęcie n o ­
w y c h  l u d z i  czyli naszego ideału  wychowawczego, stwierdziliśm y, że 
chodzi nam o a k t y w n y c h  u c z e s t n i k ó w  ż y c i a  k u l t u r a l n e g o ,  
w spółtwórców kultury  ( n a u k o w e j  i a r t y s t y c z n e j ) .

Rdzeniem nowego stylu życia ma być nauka i sztuka,
Ten trzeci artykuł umieszczony został w „W olnej T rybunie”, poniew aż 

nie cały zespół redakcyjny . solidaryzow ał się z takim „zw ężaniem ” treści 
socjalistycznej kultury, Autor niniejszej serii artykułów  ma nadzieję, że 
obszerne w yjaśnienie pojęć nauki i sztuki doprowadzi do tego, że k a ż d y  
socjalista i niesocjalista będzie mógł w obrębie tak  pojm owanej kultury 
socjalistycznej znaleźć s w o j e  m iejsce, odpow iadające zarówno zdolnościom 
jak ambicjom, Je s t to jednak  sprawa dalsza i nie do w yczerpania na ła ­
mach podziemnego pisma. O dkładając w ięc na później i do innego rodzaju 
publikacji sprawy bardzo ogólne i filozoficzne, będziem y na tym miejscu 
zajmować się głównie ich k o n s e k w e n c j a m i  ż y c i o w y m i ,  p r a ­
k t y c z n y m i  a częściowo urzeczyw istnialnym i już teraz,

Jedną  z takich konsekw encji jest “'niedopuszczenie do m arnow ania się 
ludzi zdolnych, talentów  i geniuszów. O b e c n i e  m a r n u j e  s i ę  o k o ł o  
90 p r o c e n t  l u d z i  z d o l n y c h ,  głównie z powodu kastowości szkoły 
średniej, uniem ożliw iającej ujaw nienie się zdolności dzieci robotniczych i 
chłopskich. Szkoła powszechna, która zresztą w ciąż jeszcze nie była pow­
szechną — kończyła się za wcześnie przynajm niej o trzy lata, ' przeryw ając 
naukę w najważniejszym dla ukształtow ania się osobowości okresie życia.
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R adom ski p rogram  P o lsk ie j P a r tii  S o c ja lis ty czn ej (1937) p o w iad a  w 
ro zd z ia le  o „K ryzysie  K u ltu ra ln y m ”, że „ k l a s y  p a n u j ą c e  z a t r a c i ł y  
z d o l n o ś ć  z a s i l a n i a  k u l t u r y  n o w y m i  p o z y t y w n y m i  w a r ­
t o ś c i a m i " .  T ym czasem  do tąd  one ty lk o  m ogą p o sy łać  d z iec i do g im na­
zjum , T rze b a  w ięc  w in te re s ie  rozw oju  k u ltu ry  — w p ro w ad z ić  do g im na­
zjum  w szystk ie  w arstw y  sp o łeczne.

P rz e d sięw z ięc ie  tru d n e  : b ra k  bu d y n k ó w  szko lnych , b ra k  funduszów  
na budow ę szkół i n a  e ta ty  n a u czy c ie lsk ie , w reszc ie  b rak  n au czy cie li. 
T rudnośc i te  b ę d ą  is tn ia ły  dopóty, d o pók i n ie  u zn a  się ośw ia ty  za  sp raw ę  
n a jw ażn ie jszą ,

Do na jp iln ie jszych ._zadań  p o w o je n n y ch  n a le ży  p o k ry c ie  ca łe j P o lsk i 
s ie c ią  now oczesnych  b u dynków  szko lnych  częściow o z in te rn a ta m i i k u ch ­
n iam i b e zp ła tn eg o  d o ży w ian ia  m łodzieży  n iezam o żn ej,

J e d n o c z e śn ie  n a le ży  położyć k re s  do ty ch czaso w em u  spo łecznem u 
u p o śled zen iu  n a u czy c ie ls tw a  i k ilk a k ro tn ie  zw iększyć  jego szereg i. P rzed - 
w rześn iow e n au czy c ie ls tw o  żyło w b a rd zo  c iężk ich  w aru n k ach  finansow ych  . 
i p rzec iążo n e  było p racą , u n iem o ż liw ia ją cą  d a lsze  k sz ta łce n ie  się, J e d n o ­
c ześn ie  z po w ięk szen iem  szeregów  n au cz y c ie ls tw a  i p o d n ies ien iem  e ta tó w  
trze b a  w ie lo k ro tn ie  rozb u d o w ać  o św ia tę  d 1 n au czy cie li.

N a leża ło b y  ró w n ież  zo rgan izow ać  p lan o w ą  i sy s tem aty czn ą  w s p ó ł ­
p r a c ę  d o m u  z e  s z k o ł ą ,  n a u cz y c ie li z rodz icam i.

W  o k re s ie  p rzejśc iow ym , p rz ed  w y szk o len iem  p o trzeb n y ch  k a d r  z a ­
w odow ego n au czy cie ls tw a , n a le ża ło b y  w c i ą g n ą ć  d o  a k c j i  n a u c z a ­
n i a  — u c z n i ó w  w y ż s z y c h  k l a s ,  m a t u r z y s t ó w  o r a z  d o r o ­
s ł y c h  a r b i t u r i e n t ó w  w y ż s z y c h  u c z e l n i .  K o rep ety c je  • o 
ile  ty lk o  n ie  p rż ec ią ż a ją , a  do tąd  p rz ec ią ż a ły  p ra w ie  zaw sze m łodzież  
n iezam ożną  —  są  d o sk o n a łą  m eto d ą  sam o k sz ta łcen ia , u trw a la ją c ą  zd oby te  
w iadom ości, k sz ta łcą c ą  zdo lność  ich  p rzek a zy w an ia , po czu c ie  o d p o w ied z ia l­
ności i św iadom ość lu k  w e w łasnym  w y k szta łcen iu .

N ie  w olno cz ło w iek o w i za sk le p ia ć  się  w sw ojej sp ec ja ln o śc i. M inim um  
k o n tak tu  z k u ltu rą  ogólną  — na  n ie  ta k  w ie le  czasu  z ab ie ra jąc y ch  godzi­
n ach  n a u cz an ia  o raz  pom o cn iczy ch  k u rsach  ogóln ie  d o k sz ta łca jący ch  _ 
w p ły n ie  d o d a tn io  na  sam ą sp ec ja ln o ść , oży w ia jąc  j ą  pom ysłam i i n a tc h n ie ­
n iam i z in n y ch  d z ied z in ,

K ażd e  z a sk le p ie n ie  w  jednym , zru ty n izo w an y m  fachu  o tęp ia  cz ło w ie ­
k a  i w y ja ła w ia . D otyczy to  n ie  ty lk o  ro b o tn ik ó w  fizycznych, a le  zarów no 
in ży n ie ró w , lek a rzy  i u rzęd n ik ó w  jak  n au czy c ie ls tw a . D opływ  sił po m o cn i­
czych  u ła tw ił  by  p rz ew ie trz en ie  n a u cz y c ie ls tw a  u d z ia łem  w  p ra ca ch  sam o­
rząd o w y ch , sp o łeczn y ch  i ogó ln o k u ltu ra ln y ch .

W  n astęp n y m  n um erze  om ów im y k o n sek w en c je  p ra k ty c zn e  n a  te re n ie  
zag a d n ie n ia  c z a s u  w o l n e g o  o d  p r a c y  z a w o d o w e j .



W O L N A  T R Y B U N A

W drugim numerze „Młodzieży Socjalistycznej” (artykuł „Oświata 
demokracja, socjalizm") znajdujemy kategoryczne żądanie wprowadzenia, 
obowiązkowego nauczania średniego ogólnokształcącego. Przyczyni czytamy 
następujące wyjaśnienie :

„Szkoła średnia musi być szkołą ogólnokształcącą, n i e  p r z y g o t o ­
w u j ą c ą  d o  o k r e ś l o n e g o  z a w o d u ,  ale wychowującą człowieka 
pełnego, kulturalnego i uspołecznionego — świadomego obywatela państwa. 
Szkoła musi wprowadzać w elementarne zagadnienia współczesnego życia 
gospodarczego, społecznego, politycznego i kulturalnego".

Mimo solidarności, łączącej nas z redakcją „Młodzieży musimy 
stwierdzić, że słowa te brzmią n i e b  a r d z o  o*d p o w i e d zi a 1 n i e, ^ Y ~  
pływają one z .niezrozumienia właściwych funkcji szkoły średniej ogólno­
kształcącej. Trzeba sobie to jasno uświadomić — jedynym zadaniem i jedyną 
możliwą funkcją tego typu szkoły jest przygotowanie do studiów, uniwersy­
teckich, A sama „Młodzież” stwierdza, że „na powszechność uniwersytetów 
jeszcze za wcześnie”. Zresztą trudno sobie wyobrazić społeczeństwo, w któ­
rym wszyscy pracowaliby jako lekarze czy inżynierowie.

Pomysł obowiązkowych gimnazjów ogólnokształcących ma swoję^źró- 
dło w jakimś kompleksie niższości, obciążającym „nieinteligenckie" rodzaje 
pracy w społeczeństwie mieszczańskim, .Nam, socjalistom, czas już chyba 
zrozumieć, że praca adwokata czy matematyka jest taką samą pracą, jak 
szewca, górnika i nie może dawać tytułu do specjalnej pozycji społecznej. 
Upośledzenia pracownika fizycznego nie zwalczy się przez to, że każe mu 
się przez 6 łat uczyć rzeczy zupełnie niepotrzebnych, żeby się tylko niczym 
nie odróżniał od „inteligenta”, Przeciwnie — należy doprowadzić do tego, 
by ślusarz otrzymywał do swego zawodu równie dobre przygotowanie, jak 
lekarz — do swego (a to jest niemożliwe, jeśli zacznie się tego fachu uczyć 
w 18-tym roku życia). Zostanie wtedy usunięta przynajmniej jedna przyczy­
na różnego wartościowania społecznego tych zajęć. Do tego celu potrzebne 
są obowiązkowe szkoły średnie — ale nie ogólnokształcące, tylko zawodowe. 
I tutaj najusilniej podkreślamy : gimnazjum ogólnokształcące jest taką samą 
szkołą zawodową jak gimnazjum techniczne. Tylko absolwenci tych szkół 
będą pracować" w różnych dziedzinach, I naprawdę trzeba wreszcie skoń­
czyć z tym przesądem, - któremu widocznie hołduje autor socjalistycznego 
artykułu jakoby w pełni wartościowego i cenionego człowieka mogła wy­
chować tylko szkoła średnia ogólnokształcąca.

W jednym tylko punkcie zgadzamy się z „Młodzieżą Socjalistyczną” 
— że „szkoła musi wprowadzić w elementarne zagadnienia współczesnego 
życia gospodarczego, społecznego, politycznego i kulturalnego . Ale to mogą 
chyba wypełnić właśnie szkoły zawodowe — silnie związane z rzeczywi­
stym życiem.



W Y JA Ś N IE N IA  AUTORA A RTY K U ŁU  „OŚWIATA,

D EM OK RA CJA, SOCJALIZM"

Sprzeciw  autorki nadesłanego listu nie jest sprzeciw em  natury zasad­
niczej, ale polega na nieporozum ieniu, wynikającym  z nieco odmiennego
pojm owania pojęć : i n t e l i g e n t a  i szkoły o g ó l n o k s z t a ł c ą c e j ,
» I

Przygotowanie do studiów uniw ersyteckich n i e  jest w cale ani 
„jedynym  zadaniem ” ani „jedyną możliwą funkcją szkoły o g ó l n o k s z t a ł ­
c ą c e j ” . Szkoła, która m iałaby za zadanie przygotowanie do U niw ersytetu, 
czyli do W yższej szkoły rzem iosła lekarskiego, rzem iosła prawnego, czy rze­
miosła nauczycielskiego — nie byłaby w cale szkołą o g ó l n o k s z t a ł ­
c ą c ą ,  ale szkołą z a w o d o w ą ,  przygotowującą do szkół zawodowych 
wyższego typu (U niw ersytetów  i Politechnik), T akie gimnazjum byłoby 
oczywiście niepotrzebne szewcom, ślusarzom i elektrotechnikom ,

To słuszne, żeby „ślusarz otrzym yw ał do swego zawodu równie dobre 
przygotowanie, jak  lekarz do swego”, a le to jeszcze niewszystko. N i e  
w y s t a r c z a  b y ć  d o b r y m  r z e m i e ś l n i k i e m  w s w o i m  
f a c h u :  t r z e b a  b y ć  j e s z c z e  i n t e l i g e n t e m ,  t o  z n a ­
c z y  c z ł o w i e k i e m ,  u c z e s t n i c z ą c y m  w ż y c i u  k u l ­
t u r a l n y m ,

Nie ma „zawodów in teligenckich”. Można być dobrym rzem ieślnikiem  
. w  rzem iośle lekarskim , w -rzemiośle inżynierskim , a naw et w rzem iośle 
m atem atycznym  czy logistycznym, a przytym  kom pletnym  ignorantem  i 
n i e i n t e l i g e n t e m ,  Chodzi zaś o to, aby raz w reszcie zlikw idow ać 
podział społeczeństw a na k a s t y :  in teligencję i ciem ne masy (do których 

, się zalicza w ielu rzem ieślników  z tak  zw anych „zawodów in teligenckich”), 
podział, uniem ożliw iający praw dziw ą d e m. o k r a c j ę, podział w ydają­
cy w iększość społeczeństw a na łup prym ityw nej demagogii, podział stano­
w iący najw iększą przeszkodę dla urzeczyw istn ienia socjalizSiu,
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S P R A W A  O D R Y  I N I S S Y

(D ruga część odpow iedzi M łodej Polsce)

—  p a trio ty zm  n ie  jest p ie rw szą  cno tą  — je ś li czy ­
n ic ie  z niego p ie rw szą  cno tę  — p a trio ty zm  p rz e ­
m ien ia  się  w  p ru sac tw o  — s

C H ESTER TO N

W  stosunku  do n acjonalizm u  słow a te  o bow iązu ją  
ty m b ard zie j (Red,).

To, Co piszem y, k ie ru je  się  n ie  ty lk o  w stronę M łodej P o lsk i, Postaw a 
M łodej P o lsk i n ie  różn i się  od po staw y  in n y ch  grup m łodego p o k o len ia  z łą ­
czonych  z obozem  narodow ym . D aw na M łodzież Im perium  (organ m łodzieży  
Konf, Nar,), p osz łaby  n ad  N issę z tym  sam ym  m ocnym  poczuciem  ab so lu tne j 
w ie lk o śc i spraw y . P iszem y w ięc  do w szystk ich  m łodych ludzi, d z ie lący ch  
p rz ek o n a n ia  M ł. P.: — p rzek o n an ie , że u s t a l e n i e  n a s z y c h  z a c h o d ­
n i c h  g r a n i c  n a  l i n i i  O d r y  i N i s s y  j e s t  n a j w a ż n i e j s z y m  
z a d a n i e m  m ł o d e g o  p o k o l e n i a ,  ż e  j e s t  s p r a w ą  ż y c i a  l u b  
ś m i e r c i  P o l s k i .

N ie  zaczn iem y  od rozw ażań  nad  w aru n k am i u rzeczy w is tn ien ia  nad - 
o d rzań sk ich  zam iarów , Zaczriiem y od s p ra w y 'w  a r  t o ś c i tego d ążen ia , od 
sp raw y  w kład u , ja k i w nosi ono w  k sz ta łto w an ie  się  p sy ch ik i p o k o len ia  
i ja k i  w niosłoby, w  ra z ie  pow odzen ia , w ca ło k sz ta łt życia  P o lsk i p o w o jen ­
ne j i po w o jen n ej E uropy , *

W  ra z ie  zw y cięstw a  tych  dążności św iadom ość m łodego p o k o len ia  w y ­
p e łn iło b y  bez  resz ty  k u l t y w o w a n i e  an tagonizm u po lsko  - n iem ieck iego . 
Z w iązan e  z nim  sp raw y  sta ły b y  się o środkiem  uw agi, ogn isk iem  życia, I to 
n ie ty lk o  tak , jak  te ra z  — s iłą  fak tu . W y n ie  zad a w a la c ie  się fak tem  w alk  
i sp rzecznośc i w sto sunkach  m iędzy  na ro d am i. T w orzycie  w okół n ich  o b rz ą ­
dek , ku lt, re lig ię . P o d p o rząd k o w u jec ie  im  w ychow an ie , podp o rząd k o w u jec ie  
im  gospodarkę, p o d p o rząd k o w u jec ie  im  k u ltu rę . W asza  n a cz e ln a  w p rak ty ce  
w artość  — to siła  bojow a n arodu . W szystk ie  w artości k u ltu ry  o p a d a ją  w w a ­
szych oczach  na  m ie jsce  s łu żebne . Ich tw órcy  zo sta ją  og ran iczen i śc isłym i _ 
p rzep isam i w ykonaw czym i, Z e ty k i obow iązu je  ty lk o  ty le , co w zm acn ia  żo ł­
n ie rsk ą  p o staw ę  służby. Ze sp raw ied liw o śc i ty le  —  co w ym aga spoistość 
w ięz i n a rodow ej. Z h is to rii ty le  —' co po tęgu je  p o czucie  w a rto śc i i m ocy 
n a rodu . Z re lig ii ty le  — co d a  się w yp isać  na w o jen n y ch  sz tan d a rach  lub 
w iąże  n a jw yższe  u czu c ia  cz ło w iek a  z uśw ięconym  re lig ijn ie  p o jęc iem  n a ro ­
du, N acjonalizm  w spó łczesny  dążyć m usi n ieu c h ro n n ie  do to ta liz ac ji ku ltu ry .

Podobno m łodzi narodow cy  czy ta ją  k siążk ę  F o e rste ra : N iem cy a E uro­
p a , N iech  się  zas tan o w ią  n ad  jednym  z jej w niosków : n a c j o n a l i z m  
i i i e m i e c k i  n i e  j e s t  r o d z a j o w o  i n n y m ,  c a ł k o w i c i e  o d-
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m i e n n y m  o d  n a c j o n a l i z m ó w  p o z o s t a ł y c h  k r a j ó w  E u  r o- 
p y ,  C ech u jące  go p ie rw ia s tk i tk w ią  w  k a ż d y m  nacjo n alizm ie , N iem cy 
w zm agają  ty lk o  ich  d z ia łan ie  sw ą zasad n iczo śc ią  i p o słuszeństw em  w obec  
w ładzy , co czyni z n ich  szczególn ie  sp ra w n ą  m aszynę w ykonaw czą,

P ie rw ias tk am i w spółczesnego nac jo n alizm u  są  naszym  zdaniem : ku lt 
mocy, dążność w y k azy w an ia  sw ej siły  na  zew n ą trz  i do zo rgan izow an ia  ca ­
łego — m oralnego  i m a te ria ln eg o  — życia  w ew n ętrzn eg o  w  zgodzie z w y ­
m ogam i bojow ej tec h n ik i. O tóż dążności te  m ają  swój w łasn y  p ęd  rozw ojow y, 
sw oje  w łasn e  p ra w a  społecznego c iążen ia , k tó re  np . w  N iem czech  d o prow a­
dz iły  do w y sta rcza jąco  chyba  w yraźnego  z jaw iska , nazw an eg o  p rzez  N iem ca, 
R auschninga, rew o lu c ją  n ih ilizm u.

R ew olucja  n ih ilizm u  — to w y zw olen ie  się  w o li m ocy ze w szystk ich  
w ięzów , to  b e zb rz eż n ie  pusta , n iczem u prócz  sam ej sob ie  n ie  s łu żąca  moc, 
u zn an a  za w artość  n acze ln ą . To p rz ek sz ta łc en ie  w szystk ich  in sty tu c ji n a ro ­
dow ego życia  — p raw a, szk o ln ic tw a, gospodark i, w ojska , w n a rzę d z ia  służ­
by m ocy.

N acjonalizm  p o lsk i n ie  osiągnąłby , być m oże, tego sto p n ia  p rz e k o n a ­
niow ej k o n sek w en cji i o rg an izacy jn e j sp raw ności, A le  tk w i w  nim , jak  
w każdym  p odobny  k ie ru n e k  p rak ty czn eg o  w arto ściow an ia . M łodzi narodow cy  
zd a ją  się  tego n ie  dostrżegać, N p. w  a rty k u le  M ł.P., odpo w iad ający m  n a  
p ierw szy  n u m er Mł. Soc. zn a jd u ją  się  ro z ró żn ien ia  m iędzy  p a trio tyzm em  
a nacjonalizm em , Z ag ad n ien ie  jest tam  postaw io n e  w  p łaszczy źn ie  różn icy  
w  k o n se k w e n c ji uczuć. A  p rzec ież  dz isie jszy  n ac jonalizm , to  n ie  ty le  tro sk a  
o k u lty w o w an iu  uczuć  o m niejszym  lu b  w iększym  sto p n iu  k o n sekw encji, co 
tro ska  o o p an o w an ie  w szystk ich  d z ied z in  życia  p rzez  p o lity czn ą  o rgan izac ję , 
d ążącą  do w y d obycia  z narodow ego o rgan izm u najw yższego  n a tężen ia  bo­
jow ej spraw ności. U czucie  m u s i  być w tłoczone  w  k an ały , jak ie^ w y zn a ­
cza ją  mu kon ieczn o śc i p rzystosow an ia  lu d zk ie j p sy c h ik i do wym ogów  te c h ­
n ik i rząd zen ia . A  tec h n ik a  ta  zm ierza  w k ie ru n k u  1) ro zsze rzen ia  zasięgu  
m ocy grupy rząd zące j, 2) w y tw arzan ia  w  lu d z iach  u leg łośc i w obec  w szech ­
ob ecnej w ładzy , — u leg łośc i, u ła tw ia n e j poczuciem  u czes tn ic tw a  w  jak ie jś  
częśc i jej rozleg łego  a p a ra tu , 3) p o d p o rząd k o w an ia  sob ie  w sze lk ich  dz ie ­
dz in  ku ltu ry , k tó re  b y ły b y  w  tak im  system ie n ieb ezp ieczn y m i ź ród łam i n ie ­
zależn o śc i. M ilita ry sty czn y  n ac jo n alizm  — a Po lska, w  raz ie  o p a rc ia  sw ych 
g ran ic  na  lin ii  O dry  i N issy  m u s i a ł a b y  p rzy jąć  tę  postać  n ie  m oże 
u n ik n ąć  dz isia j ty ch  konsek w en cji.

I to tym  barH ziej, że j e g o  '“m ł o d e  p o k o l e n i e  n i e  w i d z i  a- 
ł o b y  w n i c h  n i c  s p r z e c z n e g o  z e  s w y m  p o c z u c i e m  w a r ­
t o ś c i ,  g d y ż  b y ł y b y  t o  w s z y s t k o  ś r o d k i  d o  u p r a g n i o ­
n e g o  c e l u .

Je sz c z e  p a rę  słów  w y jaśn ien ia , d laczego  p iszem y, że Po lska , w raz ie  
o p a rc ia  sw ych g ran ic  o O drę  i N issę m u s i a ł a b y  stać się  p ań stw em  m i- 
l ita rn o  - nacjona lis ty czn y m , zb liżającym  się  do w zorów  p a ń stw a  to ta lnego . 
N aszym  zd an iem  w y n ik a  to n ie  ty lk o  z dążności ug ru p o w ań  m łodzieży  
rodow ej, (k tó rej ten  ty p  ustro ju  i d z ia ła ln o śc i n a ro d u  od p o w iad a  n a jb a rd z ie j),
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co z obiektywnych konieczności, w ynikających z układu stosunków m iędzy­
narodowych, który byłby założeniem jakiej takiej trw ałości tak  ustalonych 
granic zachodnich pow ojennej Polski, I tu już w kraczam y w dziedzinę 
możliwości urzeczyw istnienia nadodrzańskich zamiarów,-

Naszym zdaniem  pow odzenie tych zamiarów łączy się z następującym  
obrazem stosunków międzynarodowych:

Polska oparta o przym ierze z Anglią i Am eryką nie tyle przeciw  
Niemcom (choć kraje te  m usiały udzielić swej zgody na zachodnie granice 
nad O drą i Nissą), co przeciw  Sowietom,

(Jak wiemy z jednej z rozmów, młodzi narodowcy nie w idzą koniecz­
ności tego sojuszu, gdyż liczą na rozbicie osłabionej arm ii sowieckiej siłami 
krajowymi),

Przym ierze to byłoby możliwe tylko przy stanie skrajnego napięcia 
między krajam i zachodnim i a Rosją, Z a k ł a d a  w i ę c  d a l s z y  s t a n  
p o g o t o w i a  w o j e n n e g o  j a k o  n a c z e l n y  r y s  p o w o j e n n y c h  
c z a s ó w .

Dalej: Role Polski i Niemiec zm ieniłyby się niem al na odwrotność. 
To my zakładalibyśm y W szechpolskie Instytuty do badań  nad słow iańską 
kulturą  ziem nadodrzańskich, To my rozciągalibyśmy na Niemcy sieć 
policyjno - szpiegowską dla w ykryw ania zakazanych organizacyj wojs­
kowych, To my bylibyśm y treuhanderam i w przem yśle niem ieckim  i t,d. 
W Niemczech nie znalazłoby się żadne ugrupow anie, któreby mogło zgo­
dzić się na tak i pokóji W ięc rządy musiałyby przejść w ręce jakichś między­
narodow ych komisji, Niemcy byłyby nierów nie większym, niż po tam tej 
wojnie, kotłem w rzącej beznadziejności,

I c h  j e d y n ą  n a d z i e j ą  b y ł y b y  S o w i e t y  j a k o  j e d y n a  
s i ł a ,  m o g ą c a  z m i e n i ć  t e n  s t a n  r z e c z y .

Dodajmy jeszcze, że tak ie  zam iary Polski mogłyby uzyskać poparcie 
jedynie w konserwatywnej A nglii o odnowionym duchu im perializm u i go­
towości do wojny z Sowietami, Naszym zdaniem konserwatyzm  angielski 
jest w yczerpany i tej polityki nie poprow adzi, A le gdyby tak  się stało, to 
w A nglii zwyciężyłyby grupy o zdecydow anie reakcyjnym  obliczu społecznym,

M ielibyśmy w ięc tak i obraz:

1) Trw ający stan wojennego napięcia,

2) Niemcy oczekujące na pomoc Sowietów.

3) Polska żyjąca dum ą swej podpartej przez kraje zachodu siły,

4) W A nglii i Ameryce zwycięstwo grup wrogich przebudow ie spo­
łecznej, j
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Naszym zdaniem  fakt, że stronnictwo ludow e podpisuje się pod tym 
obrazem, w niczym nie zm ienia jego p iękna. N ikt z nas nie w ątpi, że grupa 
kierow nicza stronnictw a ludowego jest zdolna do rządzenia — ale swej 
zdolności do rządzenia nie w ykazuje się na licy tacji haseł butnych i nie 
przem yślanych. Bo hasło oparcia granic na Odrze i Nissie jest hasłem  bu t­
nym i nie przem yślanym . I dlatego pow iedzieliśm y, że nie jest celem  god­
nym oddania, I powtarzam y to teraz. !(
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